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Halucynacje wiceprezydenta USA.

W allace przepowiada 
wojnę swiatowq Nr 3.

Niemiecko odpowiedź na nielogiczne majaczenia dygnitarza Stanów Zjednoczonych
Berlin, 17 m arca. Wiceprezydent Stanów  

Zjednoczonych Wallace w ygłosił ostatnio ta* 
maskowana tezami filozoficznem i mowa agi­
tacyjną. Szef prasowy Rzeszy Dr. Dietrich  
udzielił na mowę tę publicznie niedwuzna­
cznej odpowiedzi, W przemówieniu, wygło- 
szsnem przez niemieckie radjo Dr. Dietrich  
oświadczył między innemi:

..Henry W allace, w iceprezydent Stanów  
Zjednoczonych w ygłosił przed k ilku  dn ia­
mi na uniw ersytecie W eslayeu w Ohio mo­
wę, w k tórej podjął próbę oczyszczenia 
|'olszewizmu z krw aw ych jepo i nieludz­
kich zbrodni.

Zagroził on przytem ludzkości ja­
szcze trzecia wojna światowa, na 
wypadek, gdyby demokracjom nie 
udało się stworzyć atmosfery zaufa­

nia do metod bolszewickich.
rtrsród wielu innych przemówień tego ro- 

uzain, mowa ta  nie zainteresow ałaby nas, 
wiłyby nie była w ciągnęła na swe usługi 
r a n a  Koga. nauki i filozofji, biorąc ich j a ­
t o  Koronnych świadków konieczności zbra­
tan ia  sie bolszewizmem. W tym celu 
p. W allace, nie krepując się żadnemi fak- 
tycznem i danerni, w ystąp ił wobec św iata 
z tw ierdzeniam i obiektyw nie fałszywemi, a 
zarazem  najzupełniej sprzecznemi z p raw ­
d ą  historyczną. W imię honoru nauki i 
gcdności ducha eud.pejsk.ego nie możemy 
pozostawić ich bez odpowiedzi.

Jakżeż m ałostkow ą i zaw stydzającą jest 
tego rodzaju  m etoda dla w iceprezydenta 
S tanów  Zjednoczonych, dla człowieka, p ra ­
gnącego popisać się asp irac jam i in te lek­
tu a lis ty  i okryw ającego się płaszczykiem 
naukow ości.

„W życiu człowieka istnieje konflikt po- 
między wolnością i obowiązkiem — tak 
s tw ierdził p. W allace, zresztą całkiem  
słusznie, do tej praw dy dodał on jednak  
n a tychm iast n iew iarygodne twierdzenie, że 
dopiero duch demokracji jest w stanie roz­
wiązać ten konflikt. P. W allace, którego 
przekonania dem okratyczne pozw alają 
ludzkiej wolności wykoszlawić się w nieo­
kiełzanie i samowolę, m iał odwagę powie­
dzieć swoim  słuchaczom , że filozof niemiec­
k i E m anuel-K an t, przed 150 la ty  dokopał 
najw iększego czynu duchowego w h isto rji, 
ucząc ludzi zasady wzajemnego, h arm o n ij­
nego pojm ow ania wolności i obowiązku i 
przezw yciężenia tego kategorycznego im pe­
ra tyw u .

Tak samo jak 
stawia się też

p. Wallace'a.
F ałszu jąc  św iadom ie twórcze idee naro ­

dowego socjalizm u, k tó re  wyłącznie sam e 
inogą zapobiec wojnom na przyszłość, 
chciałby  rów nocześnie wzbudzić na świecie 
„atm osferę zaufania'* d la  bolszewickiej dok­
try n y , głoszącej wałkę klas. Nie dziwi nas 
*o, jeśli chodzi o p. W allace‘a, kto bowiem 
Jest zwolennikiem kapitalizmu, ten nie mo- 
*e być przeciwnikiem walki klas. T ak więc 
u iusi on w konsekw encji swego rozum ow a­
nia  _ propagow ać porozum ienie pomiędzy 
kapitalizm em  i bolszewizmem, pnzyczem 
wyzyskiwacze kap ita listyczn i otrzym ać m a­
łą  jedną poloWę św iata, a bolszewicy d ru ­
gą, by tem sam ein nie stanęli kiedyś na­
przeciwko siebie w nowej roli w ojny św ia­
towej. To bowiem W allace w łaśnie wypo­
wiedział, ośw iadczając:

„O ile demokracje zachodnie i Rosja 
nie mogłyby dojść do jakiegokol­
wiek zadawalającego porozumienia, 
wówczas wojna światowa Nr. 3 

stanu* się nieuniknioną”.
Ale tu  w łaśnie leży błędny wniosek jego  
l0Siki. Nadzieja,_ iż bolszewizm pracz rzu ­

cenie mu na pożarcie E uropy  m ógłby dać 
*jię skłonić do zrezygnow ania z rew olucji 
św iatow ej, szybko zostałaby zniweczona w 
N ajokrutniejszej form ie przez ponurą rze­
czywistość. W szak idea rewolucji św iato- 
•Wej etanow i rdzeń nauk i bolszewickiej i za-

z filozofją, przed- 
sprawa z polityką

sadniezy fundam ent bolszowizmu. Kto się 
z nim sprzymierza — staje się narzędziem 
rewolucji światowej i nie jest już w stanie 
jej powstrzymać.

To potw orne niebezpieczeństwo bolszewi-

zmu światowego może być zażegnane je ­
dynie siłą idei, k tó ra  przełam uje zarówno 
kapitalistyczne, jakoteż m arksistow skie po­
jęcie w alki k las na płaszczyźnie wyższego 
poziomu współżycia ludzkiego.

Narodowy socjalizm  jest k lasycznem  
przeciw ieństw em  m etody w alk i k las.

Zrealizow ał om w prak tyce  państw o, w któ- 
rem  niem a różnic klas i tak, jak  dal we­
w nętrzny pokój narodowi niemieckiemu- 
tak  też zapewnia pokój na zew nątrz w r a ­
m ach swych zasad.

P an  W allace nie cofa się więc przed g rą  
fałszyw em i atu tam i, w prow adzając w błąd 
narody  co do właściwego stanu  rzeczy, ba. 
naw et nadużyw ając re lig ji chrześcijańskiej 
d la swoich in tryg.

Potrzeba już dużej dozy bezczelności na 
to, by utożsam iać relig ję  chrześcijańską z 
polityką i już całego zakłam ania politycz­
nego takiego pana Wa.llace‘a trzeba, by 
k rę te  .ścieżki Roosevelta nazywać drogam i 
li o żem i. t

„Demokracja — jak oświadcza p.
Wallace bez zmrużenia oka — jest 

jedynym prawdziwym wyrazem  
chrześcijaństwa”.

Co za niesłychane bluźnierstw o! Co za na­
dużycie pojęć re lig ijnych  dla celów po lity ­
cznych i jak ie  lekceważenie rozumu ludz­
kiego!

A więc rcligja chrześcijańska nakazuje 
zbratanie się z bolszewizmem? Z tym sa ­
mym bolszewizmem, którego zasada głosi: 
„religją jest opjum dla narodu"! Z tym  sa­
mym bolszewizmem, k tó ry  rozpętał w szyst­
kie zbrodnicze in sty n k ty  człowieka prze­
ciwko wszystkiem u, co boskie, przeciwko 
tem u sam em u bolszewizraowi. k tó ry  m or­
dow ał księży chrześcijańskich, zbezcześcił 
o łtarze i spalił kościoły, a  na m iejsce K rzy ­
ża postaw ił sowiecką gwiazdę lucyfera. Zaś 
arcychrzłeścijańska dem okracja A m eryki 
północnej przyklask iw ała  tego rodzaju 
„chrześcijańskiem u" poczynaniu.

Kiedy również i w Hiszpanji płonęły ko­
ścioły i klasztory, kiedy gwałcono zakon­
nice, a zakonników mordowano, wówczas 
tak zwana chrześcijańska demokracja p. 
W allace's spieszyła nawet z czynną pomo­
cą i w ysyłała do Barcelony takie same 
transporty broni dla bolszzewików, jakie 
dzisiaj płyną do Archangielska | Murmań­
ska.

D em okracje więc spieszyły z pomocą m or­

dercom i św iętokradzcom  chrześcijaństw a. 
Powiedział jednak  przecież Sheakespeare: 
„B rutus je s t jednak człowiekiem godnym  
szacunku", pańska dem okracja zaś, panie 
W allace, je s t jedyną praw dziw ą w yraziciel- 
ką chrześcijaństw a. Nic też panu nie pomo-

Podróż Waltace'a po Ameryce 
Południowej

Vigo, 17 m arca. Wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych, Wallace, podał obecnie do 
wiadomości tymczasowy program swej po. 
dróży po Ameryce Południowej.

W  dniu 18 m arca przybędzie on do San 
Jo se  de C ostarica, 22 m arca do Panam y, 
26 m arca  do Santiago  do Chile, w dniu 5 
kw ietn ia do La Paz, 10 kw ietnia do Limy, 
15 kw ietn ia do Quito, zaś 20 kw ietnia do 
Bogoty.

że, panie W allace, jeśli pow ołuje pan sa­
mego C hrystusa na św iadka swych poli­
tycznych poczynań, gdyż kłam  im zadają  
bądźoobądź godne uwagi encykliki papie­
skie. Encyid'ka „Divini Rcdemptoris" z 
dnia 19 marca 1937 powiada, że tam, „gdzie 
komunizm miał możliwość usadowienia się, 
tam wszelkiemi środkami starał się on ra­
dykalnie burzyć religję i kulturę chrześci­
jańską. Bolszewizm wypędzał z kraju bi­
skupów i księży, skazywał ich na roboty 
przymusowe Oraz na śmierć przez rozstrze­
liwanie lub na nieludzkie tortury".

Szał niszczycielski komunizmu nie ogra­
niczał się jednak  w H iszpanji jedynie do 
m ordow ania biskuoów, tysięcy księży, za­
konników  oraz zakonnic, ale pochłonął 
znacznie większe ofiary  z pośród osób cy ­
wilnych wszelkich stanów, m ordując je  

dlatego, ponieważ były przeciwnikam i ko­
m unistycznego ateizmu.

„To potworne dzieło zniszczenia dokonane zostało 
i  nienawiści*;, barbarzyństwem i potwornością, 

jakie wogóie trudno sobie wyobrazićff.
Nie znajdzie się an i jeden człowiek p ry ­

w atny, ani też maż stanu, k tó ry  świadom 
swej odpowiedzialności nie m usiałby się 
w zdrygnąć na sam ą myśl, że to, co działo 
się w H iszpanji, m ogłoby się ju tro  pow tó­
rzyć u innych cywilizowanych narodów.

„Jedynem, najwiekszem i najbardziej no- 
wszechnem niebezpieczeństwem — czytamy 
w dalszej treści encykliki — jest komu­
nizm we wszystkich swych postaciach i 
gradacjach. Komunizm zagraża, zwalcza i 
podstępnie znieważa godność ludzką, świę­
tość rodziny, ład i bezpieczeństwo wspól­
noty obywatelskiej".

„W ielu pozwala się wprowadzać w błąd 
lub  nie chce widzieć w roga. Co więcej, je s t 
w ielu takich, którzy w spierają  go sw ą o- 
bojętnością lub m ilczącą zgodą".

Tak w ygląda ż au to ry ta tyw nych  u st 
Kości J a  chrześcijańskiego niedwuznaczna 
opinia o polityce dem okracyj w rodzaju 
pańskim , panie W allace, wobec w spółpra­
cy tejże po lityk i z bolszewizmem. A jednak  
m a pan odwagę twierdzić, że pańska demo­
kracja  je s t „jedynym  prawdziwym  w y ra ­
zem chrześcijaństw a".

Może przy tej sposobności — w imię ści­
słej p raw dy — nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć. że w pańskim  k ra ju , k tó ry  uznał 
pan za stosow ne nazwać chrześcijańską 
dem okracją, państw o jest od Kościoła ści­
śle rozdzielone, co więcej, że nawet pólnoc- 
no-am erykańska k onsty tucja  związkowa w 
swoim a rty k u le  dodatkow ym  zakazuje wy­
raźnie w ydaw ania jakiejkolw ek ustaw y, 
odnoszącej się do uznania jak ie jś  relig ji

za państw ow ą — podczas gdy w rzekomo 
tak niechrześcijańskich Niemczech narodo- 
w o-soejalistyeznyeh Kościoły chrześcijań­
skie o trzym ują od państw a roczne zasiłki 
w .sumie okrągło 600 m iljonów  m arek nie­
mieckich.

f W Niemczech też narodowi-socja- 
iiści nie zniszczyli ani jednego ko­

ścioła.
“R uiny kościołów i M s sztorów. sterczące 
dzisiaj oskarżająco ku Aicbu poczem inłem i 
od pożarów m uram i. zostały zam ienione 
w gruzy i popioły przez pańskich „chrześci­
jańsk ich  żołnierzy", działających z rozka­
zu pańskiej „chrześcijańskiej dem okracji". 
T ak w ygląda w p rak tyce „chrześcijański 
fundam ent porządku światowego", k tóry  
pan, panie W allace, głosi przew rotnym  ję ­
zykiem!

Celem uw iecznienia szatańskiego so ju­
szu grozi pan, panie W allace, ludzkości 
trzecią w ojną światową. Ale może pan być 
pewny, że katastro fa  trzeciej w ojny św ia­
towej nie rozpęta się jnż nad narodam i, 
zjednoczonemi w walce przeciw bolszewiz- 
rnowi, k tó re  chw yciły za broń w imię u- 
trzy m ania przy życiu siebie i przyszłości 
E uropy, odpierając ram ię przy ram ieniu  
potop hord, nadciągających ze stepów. Na­
rody te dzięki swemu bohaterskiem u w y­
siłkow i złam ią to niebezpieczeństwo raz na 
zawsze, a  zwycięstwem swem wywalczą 
w szystkim  narodom  trw ały  pokój, oparty  
na zasadach spraw iedliw ości i stałości".

„Zagadka Rosji sowieckiej".
Lucerna. 17 m arca. Niedawno nakładem 

katolickiej firmy wydawniczej w Medjo- 
lanie „Vila e Pensiero" ukazała się bro­
szura pod tytułem „Rosja Stalina", w któ­
rej autor Luciano Berra wysuwa twierdze­
nie. iż Stalin od czasu usadowienia się na 
stanowisku jedynego władcy Rosji prze­
prowadza kontrrewolucję i przywrócił po­
nownie leninowską Rosję do jej pozycji 
wyjściowej, polegającej na związaniu się 
z tradycją.

Stalin  dokonał odw rotnej rew olucji i 
posłużył się Leninem , aby w łaśnie tego Le­
n ina zlikwidować.

Z tego powrotu do tradycji płynie 
dziś olbrzymia siła oporu społeczeń­

stwa rosyjskiego.
N ajgenjalniejszem  politycznem  posunię­

ciem Stal ina było ukrycie przed oczami 
całego św iata rosyjskiego nacjonalizm u i 
rosy jsk ie j siły  wojskowej oraz wpojenie 
w niego wiary  w bezsilność Rosji. Nie o- 
znacza to oczywiście bynajm niej zm niejsze­

nia niebezpieczeństwa rosyjskiego, nadaje 
mu jedynie inne oblicze. W miejsce nie­
bezpieczeństwa komunistycznego powstało 
obecnie niebezpieczeństwo polityczne ro- 
syjsko-azjatyckiej hegemonji nad Europą.

Temu poglądowi przeciw staw ia cen tra lny  
organ katolicki Szw ajcarji „V aterland" 
opinję „m iarodajnego k ry tyka" w osobie 
Jezu ity  Pellegrino, k tó ry  w czasopiśm ie 
Jezuitów  „Civilita C attolica" wywodzi:

„Podobnie jak dawniej, tak i obec­
nie dążeniem Stalina oraz bolsze- 
wizmu jest rozpętanie rewolucji 
światowej, przed którą musimy się 

dzisiaj bronić".
N a m arginesie tych wywodów katolicki 

dziennik szw ajcarsk i zauważa między in.: 
„Oba poglądy, zarówno Luciana 
Berra, jak i Pellegrino, wyrażają 
konieczność europejskiej akcji 
obronnej wobec niebezpieczeństwa 

rosyjskiego.
Dla nas Europejczyków niema większego

nieszczęścia, jak zapoznanie się z bolsze­
wizmem w swoim własnym domu. Złudze­
nia co do tego fąk tu  są  dziś d la  nas 
bardziej niebezpieczne niż w szystkie czoł­
gi sowieckie. N iestety is tn ieje  jeszcze dzi­
siaj zbyt w iełu Europejczyków , dla k tórych  
także i bolszewizm jes t jeszcze w istocie 
sw ej nieznany".

Potężny atak na węzeł kofejowy 
Biłogoje.

Berlin, 17 m arca. W nocy na 16-go marca 
ciężkie niemieckie samoloty bojowe doko­
nały naiotu na węzeł kolejowy Biłogoje, 
położony na linj: Leninerad-Meekwa.

Piwy dobrej widoczności ztrzneeao bomby 
ciężkiego i najcięższego kaiibro  na p a ro ­
wozownię. zabudow ania stacy jne i pociągi 
transportow e. Skutk iem  ataków , przepro­
wadzonych w kilku falach, w ybuchły roz­
ległe pożary, k tó re  eskadry  niemmieckio 
m ogły obserwować jeszcze z nad jezior*  ' 
Iim eń.
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Berlin, 17 m arca. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 10 marca:

W rejonie Chsrków—Blelgorod i na pół­
nocny zachód od Ktsrska atak nasz zyskał 
dalej na terenie. Na południowy wschód 
od Charkowa otoczono grupa sił nieprzy­
jacielskich. Silne kontrataki bolszewików  
na zachód od Bicłgorodu załamały się.

Na odcinku bejowym jeziora llmeń nie­
przyjaciel przy użyciu znacznych sił pró­
bował wczoraj przełamać pozycja niemie­
ckie. Ataki rozbito w skutecznym ognłu 
obronnym wszystkich rodzajów broni, czę­
ściowo w zażartych walkach wręcz.

Bolszewicy stracili wczoraj 56 samolo­
tów. Cztery z pośród nich zestrzelili my­
śliwcy słowaccy. Cztery własno samoloty
nis powróciły.

Na froncie północno-afrykańskim dzień 
miał przebieg spokojny.

Pojedyncze samoloty nieprzyjacielskie 
przeleciały w dniu wczorajszym nad rejo­
nem Niemiec zachodnich, nie zrzucając 
bomb.

Podczas nocy ubiegłej ciężkie niemiec­
kie samoloty bojowe zaatakowały skute­
cznie ważny brytyjski pert zaopatrzenio­
wy i bazę marynarki Grimsby.

Zestrzelenie #i ciafmw
Na męrzu Śródziemnem zatopiono parowiec o pojemności 10 tys. fort.

Berlin, 17 m arca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 17 marca: 

Nieprzyjacielskie siły  zamkńięto na po­
łudniowy wschód od Charkowa, zostały, po 
unicestwieniu licznych prób wyłamania się, 
ściśnięto na bardzo szczupłym terenie. Zbli­
ża się ich zniszczenie.

W rejonie Biełgcrod nasz atak posunął 
się dalej na wschód. Silne nieprzyjaciel­
skie kontrataki zostały rozbite, przyczcm 
zestrzelono 65 wozów pancernych. Zespoły 
samolotów bojowych atakowały druzgocą­
co ustępujące kolumny sowieckie i śpieszą­
ce na front wzmocnienia nieprzyjaciela.

W ciężkich walkach nad jeziorem llmcń 
nasze oddziały uzyskały wczoraj nowy suk­
ces obronny. Sowiety atakowały przez cały  
dzień daremnie front niemiecki. Poniosły

przytem krwawe ciężkie straty I straciły  
przed naszcrsil pozycjami liczne czołgi.

Na pozostałych odcinkach frontu wschód- 
nego doszło do walk o micjscowem znacze­
niu.

Z południowego odcinka frontu tunstań- 
rkirgo donoszą o ożywionej obustronnej 
działalności artylerji.

Lotnictwo zatopiło na morzu Śródziem­
nym okręt handlowy o pojemności 10.000 
brt. Przy ataku na nieprzyjacielski konwój 
zapalono trzy transportowce.

Parę lekkich brytyjskich bombowców za­
atakowały we wczorajszych godzinach wie­
czornych, przy kiepskiej widoczności, pew­
ną miejscowość w zachodnich Niemczech. 
Ludność miała straty. Jeden nieprzyjaciel­
sk i samolot został zestrzelony .

Genewa, 17 m arca. Admirał George Thom­
son w przemówieniu, wygłoszonem w Man­
chester, zwrócił uwagę na zaostrzenie się 
niebezpieczeństwa łodzi podwodnych.

Środki, jak iem i dysponuje A nglja  — 
oświadczył adm iral, według1 doniesienia 
„M anchester G uard ian" — są n iew ystarcza­
jące  i nie sto ją  w żadnym  stosunku do te­
go niebezpieczeństwa. Budowa jedynie ty l­
ko statków handlowych o znaczniejszej 
szybkości nie rozwiązują tego problemu.

Zasadniczem  zadaniom jes t postaw ienie 
do dyspozycji uzbrojonych jednostek kon­
wojowych, a przedewszystkiom  w ystarcza­
jącej ilośei samolotów, m ogących stało  kon­
trolow ać drogi m orskie. Celem sprostan ia  
jednak  tem u ostatniem u zadaniu, sam oloty 
te  m uszą posiadać możność w zbijan ia  się 
z morza, czyli należy do każdego konwoju 
dołączać lotniskowiec, k tó ryby  p łynął w je ­

go składzie. Łodzie podwodne osi operują
bowiem na obszarach zbyt oddalonych od
lądowych baz pow ietrznych, aby m ożna je  
zwalczać norm alną tak tyką.

Próbuję przekonać admirała 
Roberta.

Vigo, 17 m arca. Admirał francuski Batte, 
b. rzef gabinetu Darlana, przyjął misję, 
udzieloną mu przez Eisenhowera, udania 
się do Martyniki, celem skłonienia tamtej­
szego naczelnego dowódcy Roberta do 
zmiany jego dotychczasowego stanowiska.

R obert — jak  wiadomo — w dalszym  cią­
gu u trzym uje  stosunki z m arszałk iem  P e ­
tainem  i dotychczas nie dał się nakłonić 
do w ydania okrętów  francuskich, stojących 
na kotw icy kolo M artyniki.

Zurych, 17 m arca. Generał de Gaulle, ba­
wiący obecnie w Londynie, podjął nową 
akcję, aby przy poparciu brytyjskiej poli­
tyki móc drogą układu zapewnić sobie 
jednak prawa pierwszeństwa w administro­
waniu wszystkiemi terenami francuskicml 
w Afryce.

W m am orjale, przesłanym  dn ia  23 lu tego 
b. r. na ręce G irauda (którego treść zosta­
ła dopiero w sobotę opublikow ana w Lon­
dynie), de Gaulle powołujo się  na wyznanie 
G irauda, w którem  ton oświadczył, że wszy­
scy Francuzi są obowiązani współpracow ać 
w dziele uw olnienia F ranc ji. Jeśli jednak  
wszyscy chcą brać udział w zwycięstwie 
i w yciągnąć z niego korzyści, to należałoby 
skoordynow ać w szystkie siły.

P rzy  tej okazji de G aulle przypom ina 
swemu rywalowi, iż w łaśnie on, t. j. de 
Gaulle, byl pierwszym , k tó ry  od samego 
początku prow adził do boju ochotników  
francuskich  i dlatego w ydaje -się być rzeczą 
logiczną i n a tu ra lną , aby również A fryka 
Północna została podporządkow ana kom i­
tetowi de Gaulle‘a. W każdym  razie pom y­
słów, dotyczących polityki wew nętrznej, 
w k tó rych  skuteczność wierzą przyjaciele 
G irauda, zaniechać należy na korzyść stw o­
rzenia daw nych urządzeń repubłikaósko- 
parlam entarnych . M em orjal kończy się pro­
pozycją stw orzenia centralnego kierow ni­
ctw a dla w spółpracy w dziedzinie po litycz­
nej, w ojskowej, gospodarczej i finansow ej.

W ysokie od zn aczen ia
dla niemieckich wodzów.

Berlin, 17 m arca. Po zdobyciu Charko­
wa oraz zwyoięskiem zakończeniu bitwy 
zimowej między Bońcem i Dnieprem na­
grodził Fuhrsr wybitnych wodzów armji 
nienjicckicj, biorących udział w tej walce, 
rosjwyższemi GŁZJiacztnśansi.

W edług oficjalnego kom unikatu  o trzy ­
mał generał SS Sepp Dietrich, kentsn riant 
dywizji grenadierów pancernych, liście dę­
bowe z mieczami do krzyża kawalerskiego 
Żelaznego Krzyża. W spom niany generał 

w yróżniony został telegram em  następ u ją­
cej treści: „W uznaniu Pańskiego, zawsze 
u jaw niającego  sie  bohaterstw a, odznaczam 
P an a , jako  dwudziestego szóstego żołnie­
rza niem ieckich sil zbrojnych, liśćm i dę- 
bowemi z mieczami do kaw alerskiego 
krzyża Żelaznego Krzyża. Podpisano Adolf 
H itler".

Generał feldmarszałek Eićeh yen Man- 
stcin, głćwtroSewedzący g rupy  bajow ej, na 
k tó re j barkach  spoczywa} opór tv ofensy- 
wia zimowej w 1342 r., otrzym ał liżcie dę­
bowe do krzyża kawalerskiego żelaznego 
Krzyża. Równocześnie został on zaszere­
gow any jako  203-ty żołnierz niemieckich 
mł zbrojnych.

Komendantowi dywizji piechoty, genc- 
raiowi.porucznikcwi W alterowi Hocrlcin 
nadał Adolf H itle r  jako  213-feimi żołnie­
rzowi liście dobowe do krzyża kawalerskie­
go Żelaznego Krzyża.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 17 m arca. W łoski kom unikat wo­

jen n y  z dnia 16 m arca m a brzm ienie n astę­
pu jące:

Główna kw atera  włoskich sił zbrojnych 
kom unikuje:

N a południow ym  odcinku fron tu  tune- 
.tańskiego bombowce nurkow e z widocznym 
skutkiem  zaatakow ały  koncentracje  nie­
p rzy jacielsk ich  w&jsk i pojazdów m echa­
nicznych. M yśliwcy niemieccy w w ielokrot­
nych w alkach pow ietrznych zestrzelili 3 
sam olo ty  nieprzyjacielskie.

W m iejscow ości P ia n a  Degli A lbanesi 
rozbił się w dniu 12-go m arca i staną ł 
w płom ieniach jeden z sam olotów nieprzy­
jacielsk ich , k tóro  b ra ły  udział w nalocie 
P alerm o.

Z lo tu  przeciwko nieprzyjacielow i w 
ostatn ich  dn.iach_ nie pow róciły do swej 
bazy trzy  z pośród naszych samolotów.

*
Rzym, 17 m arca. W łoski kom unikat wo­

jen n y  ze środy posiada następujące brzm ie­
nie:

Naczelne Dowództwo W łoskich S ił Z broj­
n ych  kom unikuje: ,

N a południow ym  odcinku fron tu  tunetań- 
ekiego wzmocniona obustronna działalność 
a r ty le rji.

N iem ieckie sam oloty  bom bardow ały po rt 
w  T rypolisie  i pewne n ieprzyjacielskie lo t­
n isko  w północnej T unetan ji, przyezem zni­
szczyły dwa odstaw ione na ziemi sam oloty.

Inne  niem ieckie zespoły zaatakow ały  
w czoraj pewien konwój na zachód od Ben- 
g h asi i storpedow ały  dwa parow ce śred­
niego tonażu, trzeci parowiec, k tó ry  o trzy­
m ał jedno trafien ie , s tan ą ł w płom ieniach.

Na środkowem  morzu Śródziemnem pew­
n a  lekka jednostka, pod dowództwem kap i­
ta n a  korw ety  A lberto Coccacci z Ancony, 
za top iła  łódź podwodną. Jed n a  dalsza n ie ­
p rzy jac ie lska  łódź podwodna eksplodow ała 
przez w płynięcie na  jedną  z naszych zapór 
m inow ych.

Środki zw alczania łodzi podw odnych wło­
skiej m ary n ark i w ojennej zniszczyły w o- 
s ta tn ich  sześciu m iesiącach łącznie 21 nie­
p rzy jacielsk ich  łodzi podw odnych i uszko­
dziły  m niej lub więcej ciężko conajm niej 
dalszych 15 n ieprzy jacielsk ich  łodzi pod­
w odnych. :

Francuskie ofiary bomb 
alianckich.

Paryż, 17 m arca. Liczbę osób, któro po­
niosły śmierć na terenie Francji od bomb 
angielskich i amerykańskich, określa ^Pa­
ris Scir“ na 3.556.

Obliczenie to odnosi się do czasokresu 
od czerwca 1941 r. do lutego 1943 r. Liczbę 
rannych  oblicza dziennik na 7.563, przy- 
czem dodaje, że powyższe cy fry  nie obej­
m u ją  zabitych i rannych  w O ranie. Da,ka­
rze, S y rji, M adagaskarze i w północnej 
Afryce.

Znamienna statystyka 
amerykańska.

Lizbona> 17 m arca. Ze s ta ty sty k i, opubli­
kow anej przez am erykańsk i departam ent 
hand lu , w ynika, ja k  donosi •,United Press", 
że w ojna łodziam i podwodnemi spowodo­
w ała silne skurczenie się przywozu do S ta ­
nów Zjednoczonych. M ianowicie w roku 
1942 przywóz ten je s t o 18°/° m niejszy, niż 
w roku 1941.

Wallace ma „kilka małych 
zleceń".

Vigo, 17 m arca. Według doniesienia * 
W aszyngtonu, wiceprezydent W allace na 
krótko przed swoim wyjazdem do Ameryki 
Południowej został przyjęty przez Roose- 
velta.

Bezpośrednio potem  oświadczył on przed­
staw icielom  praey, że prezydent powierzył 
m u „kilka m ałych zleceń" d la  państw  ibe- 
roam erykańskich . Szczególnie silne  za­
in teresow anie  W allace'a związane je s t z 
p rodukc ją  ro lniczą A m eryki Południow ej.

Wangciingwej o
Nankin, 17 m arca. Premjer W angczing- 

wej na odbytej w poniedziałek konferen­
cji prasowej zajał stanowisko wobec głów­
nych zadań rządu chińskiego.

Od dnia  9 stycznia — mówił p rem jer 
W angczingw ej — odbył sie szereg kon- 
ferencyj gubernatorów , czynników  w ojsko­
wych oraz gospodarczych i rządowych, 
k tó re  w szystkie bez w yją tku  zm ierzały do 
wzmożenia w ysiłków  Chin w wojnie o 

W ielka W schodnią Azję. W ażna okoliczno­
ścią je s t rów nież pozyskanie dla naszej 
sp raw y ludności Chin C zungkingu i wie­
rze z catą  pewnością, że nam sie to  uda. 
Żywię to m ocne przekonanie z tego powo­
du, ponieważ nasz sukces polega na kwe­
stiach  zasadniczych. Zrozum ieliśm y, że ko- 
niecznem je s t stw orzenie silnych  i sam o­
dzielnych Chin i że bez udziału  w spraw ie 
W ielkiej Azji W schodniej nie będziemy 
mogli uzyskać togo celu.

Z tych samych motywów co Japonja, ró-

zadaniach Chin.
wnież i Chiny zdecydowały się na obra­
nie drogi walki w ramach wojny wielko- 
wschodnio-azjatyckiej dla sprawy Azja­
tów. N atom iast m otywy, jak iem i się kie­
ru ją  w swej wojnie czynniki Chin Czung- 
kingu, s tanow ią  przeciwieństwo., Chiny 
Czungkingu zajmuja wobec Japonji oraz 
Chin stanowisko negatywne i walczą jako 
czynnik wykonawczy za sprawę Anglji i 
Ameryki. O szukana ludność Chin Czung­
kingu widzi obecnie, że ruch narodowy 
w Chinach przybiera coraz większe roz­
miary I zyskule na samodzielności oraz 
że .Taponja_ dotrzym uje danych przez siebie 
przyrzeczeń.

Wobec tego ludność ta  w yciągnie z tego 
w łaściwe w nioski i zrozumie, że walczy 
po złej s tro n ie .F a k t , że p rem .ie rT o jo  tak  
skutecznie w spiera nas w naszej walce o 
W ielka Azję W schodnia — zakończył pre­
m jer W angczingw ej sw oje wywody — s ta ­
nowi dla nas bardzo ko rzystną  okoliczność.

Nowy minister hiszpański.
Madryt 17 m arca. Ostatnio został miano­

wany hiszpańskim mtnisterm sprawiedli­
wości Eduardo Aunos Perez w miejsce do­
tychczasowego ministra Estchana Bilbao, 
który otrzymał orf szefa państwa hiszpań­
skiego generała Franco stanowiska prezy­
denta Kortczów.

Nowo m ianow any m in is te r E duardo  
Annos Percz zyskał sobie dzięki sw ojej 
naukowej i pisarskiej działalności sławę 
daleko poza granicami Hiszpanji, Jest on 
przsdewszysźkiem energicznym propagato­
rem reformy społecznej w swej ojczyźnie 
i jako laki zyskał w ostatnich czasach du­
że znaczenie.

Eduardo Perez urodził się w Lerida w  
1894 r. Rtudjow oł na w ydziale praw nym , a 
w r. 1916 został w ybrany  posłem do hi­
szpańskich Kortezów. Przepow adził on 
w tedy podczas dyktatury generała Primo 
de Riviera szeroko zakrojona reformę spo­
łeczną, następnie zaś został m ianow any 
wkońcu r. 1̂925 ministrem robót publicz­
nych w pierwszym  cyw ilnym  gabinecie 
generała. Po ustąp ien iu  P rim o  de R iv ie ry  
opuścił Hiszpanję, gdyż doznawał ze 
s tropy  republiki coraz większych prześla­
dowań. Na początku w ojny domowej w H i­
szpanji zgłosił sic u generała Franco, od­
dając mu się do dyspozycji i w r. 1937 o- 
trzym al godność radcy stanu . P rzebyw ał 
dłuższy czas w Rzym ie jako  reprezen­
ta n t dyplom atyczny H iszpanji, następnie  
został m ianow any ambasadorem w Bruk­
seli, Perczowi zawdzięcza H iszpanja  zaw ar­
cie korzystne: umowy handlowe! z Argen­
tyną. W r. 1942 został E duardo  Perez m ia­
now any członkiem trzeciej rady narodo­
wej Faiangl.

Kościół św. Jadwigi zostanie 
odbudowany.

Berlin, 17 m arca. W związku ze zniszcze­
niem katedry pad wezwaniem św. Jadwigi, 
będącej reprezentatywną św iątynią kato­
lickiej ludności stolicy Rzeszy, dokonanem  
przez brytyjskie lotnictwo w czasie ataku 
lotniczego na Berlin, jaki miał miejsce 
w nocy z 1 na 2 marca r. b- odprawianie 
nabożeństw w tym kościele stało się niemo- 
żliwem na czas nieprzewidziany. Jedynie 
wspaniały fronton tego monumentalnego 
kościoła pozostał prawie nieuszkodzony.

Z am bon licznych kościołów kato lick ich  
w B erlin ie zapowiedziano w nb. n adzie lę , 
że kościół katedralny, zniszczony wskutek 
pożarów, będzie w najbliższym czasie, a  
najpóźniej po ukończeniu wojny, znów od­
budowany. N abożeństwa dla w iernych tej 
p a ra fji, k tó ra  p o strad a ła  kościół w skutek 
a tak u  bombowego, odbywać się będą w n a j­
bliżej położonych kościołach. W ielkie w ra­
żenie w yw arło rów nież odczytane z am bon 
zawiadom ienie, że dwa sąsiadujące^ z_ ko­
ściołem św. Jadw ig i zbory ew angielicklo 
zaproponow ały proboszczowi _ kościoła św. 
Jadw ig i, aby  do czasu odnow ienia k a ted ry  
nabożeństw a odbyw ały się  w zborach 
cwangi click ich.

Nowy skuteczny atak na lotnisko 
w Kursku.

Berlin, 17 m arca. Niemieckie sam oloty 
m yśliwskie zaatakowały w dniu 16 marca 
niesodziewanie główne lotnisko w Kur­
sku, które już w ubiegłych dniach zoetało 
gwałtownie zbombardowane przez zespoły 
niemieckich samolotów bojowych I nur­
kowych.

Niem ieckie m yśliw ce nadleciaw szy w  
niew ielkiej wysokości nad lo tn isko  wznie­
c iły  pożar na odstaw ionym  dw nm otorow ym  
samolocie. Około 20 dalszych sam olotów  
sowieckich odniosło uszkodzepia, W  czasie 
w alk pow ietrznych m yśliw ce niem ieckie 
zestrzeliły w czoraj w w ym ienionych re jo ­
nach bojowych bez w łasnych s tra t  6 sa ­
m olotów sowieckich.

W kilku wierszach.
Celem budow y d rew n ian y ch  sta tków , p rzezn a ­

czonych dla zapew nien ia  w ym iany tow aro w ej na  
obszarach  Azji W schodniej, w ładze jap o ń sk ie  
przeznaczyły obecnie rów nież stocznie w Indoch i- 
nach.

* .
Z okazji czw artej rocznicy  utw orzenia P ro te k ­

to ra tu  p rezyden t państw a E m il H acha- p rz y ją ł w 
poniedziałek  na zam ku p rask im  członków  a u to ­
nom icznego rządu  p ro tek to ra tu .

*
Jeden  z n a jb a rd z ie j znanych  n iem ieck ich  a u ­

to rów  scenicznych i p isarz  K arol S ch ó n h err 
zm arł w W iedniu  zaledw ie w k ilk a  tygodni po 
ukończen iu  77 roku  życia.

*
A m erykański m in iste r w ojny  H enry  S tim son 

podał s tra ty  poniesione przez Stany Z jednoczone 
w czasie od 14 do 22 lutego w Afryce Pó łnocej 
w następ u jący ch  cy frach : 59 zab itych , 176 ra n ­
nych oraz  2.007 zagin ionych, czylt razem  2.242 
ludzi.

*
Senat am erykańsk i p rz y ją ł ustaw ę lom b ard o w ą  

88 głosam i bez żadnego głosu sprzeciw u.

*
H iszpański dzienn ik  u rzędow y po d a ł wiado* 

m ość o nom inac ji E d u ard o  A unus Pereza na 
n istra  spraw iedliw ości.
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,,W i e r u s z o w a "

Kącśk sza
N r .  11. (20).

(Dr. K.) K raków , 17 marca.

W i e ś  s z a c h i s t ó w .
W  Niem czech, w  okolicy  

Magdeburga, leży bogaia wieś 
Strebek, w klórej wszyscy bez 
w yjątku m ieszkańcy, a więc 
m ężczyźni, kobiety, a nawet 
dzieci, grają w szachy. Zamiło­
w anie m ieszkańców tej wsi do 
gry szachowej jest tak w iel­
kie, że pośw ięcają jej wszystkie  
w olne od zajęć chwile, w szyst­
kie niedzelne i św iąteczne popo­
łudnia, a zwłaszcza długie w ie­
czory zim owe. Co jakiś czas od­
byw ają się  we wsi turnieje sza­
chowa, a w  m iejscowej szkole  
nauka gry w  szachy jest przed­
m iotem  obowiązkowym . Co­
rocznie też odbywają się  w  
szkole popisy i turnieje szacho­
we, w których biorą udział najzdolniejsi ucznio­
w ie  i uczennice, zwycięzcy zaś otrzym ują na­
grody.

To w ielkie zam iłowanie całej wsi do gry w sza­
ch y  jest uświęcone tradycją, a sięga odległych  
czasów  średniowiecza. Ludowe podanie głosi, że 
w  starej w ieży w Slrebeku, zwanej „W ieżą Sza 
chową", w czasach biskupa Arnulfa (XI w.) zam­
knięto hrabiego im ieniem  Guncelina. On to, Au 
dząc się, m iał sporządzić własnoręcznie szachow­
nicę i figury, poczem nauczył gry szachowej straż­
ników wieży. Z nimi też grywał później całemi 
dniami, skracając sobie w ten sposób dłużący się 
czas. Ponieważ strażnicy rekrutowali się w yłącz­
n ie  z m iejscowej ludności i co jakiś czas zm ie­
niali się, doszło wkrótce do tego, że wszyscy 
m ężczyźni w całej wsi zapoznali się z tą piękną  
grą. Po kilku latach uw ięziony hrabia został 
zw olniony i wyjechał, a zam iłowanie m ieszkań­
ców do gry szachowej pozostało do dnia dzisiej­
szego.

M ieszkańcy Strebeku otrzymali przed wiekam i 
ciekaw y przywilej, który pozwalał im zapropo­
now ać rozegranie partji szachów przejeżdżające­
mu przez okolicę księciu, lub innemu dostojni­
kow i. Nie trzeba dodawać, że o ile taki książę 
przegrał, okupywał się zazwyczaj hojnym  dat­
kiem. W 1651 roku np. wielki kurfirst pruski 
grał partję szachów w Strebeku, a skoro przegrał 
ją, podarował mieszkańcom oprócz znacznej 
sum y pieniężnej pięknie rzeźbioną srebrną sza­
chownicę i srebrne szachy. Zczasem szachy po­
gubiły się. Szachownica istnieje jednak do dzi­
siejszego dnia, a srebrne szachy zastąpiono no- 
wem i z kości słoniowej,

*
Partja Nr. 41.

Białe: Halprin Czarne: Pillsbtiry
grana w międzynarodowym turnieju mi­

strzów we Wiedniu w czerwca 1898 r.
Pionkami hetmańskiemi.

1. <32—d4 d7—d5
2. S ą l— f3 Sg8—f6
3. e2—e3 c7—c5
4. b2—1>3 c5Xd4
5. e3Xd4 SbS—e6
6 . c2—c4 Gc8—gi
7. G f l— e2 e7—e6
8. 0—0 d5Xe4
9. b3Xc4 Wa8—c8

10. G ol—b2 Gf8—e7
11. S b l—<12 0—0
12. H d l—b3 Hd8— c7! 
18. W al—e l Wf8—d8 '
14. Hb3— e3 Ge7—<16
15. g2—g3 Hc7—a5
16. G«2—<13 Ha5— h5!
17. Sf3—c5 efi—e51l
18. d4— d5 Sc6—d4

20. S s5 — e4 Sf6X e4
21. Sdi2Xe4 S<14— f3 +
22. K g l—  g2 Gd6— b8
23. W f l— h l  f7—f5
24. Set— c3 e5— e4
25. Gd3— e2 W d8— e8!
26. Se3— b5 f5— f4
27. H e3— a3 e4— e3
28. d 5 —d6 Sf3— e5
29. G b2X e5 f4— !3 +
30. K f2— h2 W e8X e5! 
31 Ge2— <13 G g4—<171!
32. f2X e3  H h5— sr4
33. G d3— f l  Web—h51
34. W c l— c2 W h5X b5
35. W c2—d2 W b5—e5
36. Ha3—b2 W e5X e3 

Poddały
19. h2— b4 h7—b6 

P lllsb u ry  o trzym ał za tę  św ie tn ie ro zeg raną  p a rtję  
p ierw szą  z trzech nagród  za najład n ie jsze  p a rtie , ro, 
zeg ran e  w tu rn ie ju  w iedeńskim , w 1898 r .

Partja Nr. 42.
Białe: Kieninger Czarne: Engels

(K olonia) (Dusseldorf)
Turniejowa rozegrana w 1943 r. 

Najszybsza droga do zamatowanla.

Graniczny ruch towarowy Rzesza-G. G.

w m

83. Ge5— ret! Czarne poddały. Na We6 następ u je  
W<15—d8; bijąo germ ka czarny  zam yka swego króla 
i  d osta je  m ata  w 4-cli c iągach. Na Wa lub c7 na- 
• tęp u jo  Wb8XG!8, KXYV. VVd8+ +  .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. J . Boruch, W ieliczka. Prosim y przy sposobności 

ig to sić  się do K edakcji po odbiór kącików.
P. A. Kwilecki, Iwonicz-Zdrój. D okładna analiza 

p a r t j i ,  o k tó rą  P anu  chodzi, w ykazała , że sy tu ac ja  
czarnych  je s t beznadziejna,

P. J. Broniewieckl, Tarnów. Odnośne w y jaśn ien ia  
znajdzie  P an  w kącikn szachowym  Nr. Ż a- 8 listo ­
pad a  nb. r.

Redakcja jeszcze raz zw raca uw agę, że na lis ty  ano­
nim ow e i bez dokładnego adresu  nie odpow iada.

Śnieg eo dziesięć lat.
(p) W Jeruzalem spadł ostatnio śnieg. Jest to 

drugi wypadek w ciągu ostatnich dwudziestu lat, 
t e  na tym terenie padał śnieg.

Kraków. 17 m arca. Z mocą obow iązującą 
od dnia 1 marca br. weszło w życie nowe 
rozporządzenie o granicznym ruchu towa­
rowym pojazdami mechanicftiemi między 
Rzeszą Niemiecką, Generalnem Guberna­
torstwem i ekupowanemi obszarami 
wschetfniemi.

W edług tego zarządzenia obow iązują dla 
przewozu towarów użytkowem i pojazdami 
mechanicznymi w ruchu granicznym  m ie­
dzy Rzeszą, G eneralnem  G ubernatorstw em  
i okupowanem i obszaram i wschodniem i 
wytyerane m in is tra  kom unikacji Rzeszy o- 
raiz specjalna przepisy ta ry fy  w yjątkow ej 
dla m echanicznych pojazdów Rzeszy w ru ­
chu z oikupowanemi obszaram i wschod­
niemu.

Na przewóz tow arów  użytkow em i po­
jazdam i m echanicznemi w ruchu  gran icz­
nym  potrzebne jest, niezależnie od innych 
wymogów, specjalne zezwolenie. Zezwole­
nia w ym agają  również graniczne jazdy 
próżnemi pojazdami mechanicznemi, służą- 
cerni do przewozu towarów.

Zezwolenia można udzielić jedynie  zaufa­
n ia godnym  przedsiębiorcom, upoważnio­
nym  do przewozów ważnych pod wzglądem 
gospodarki w ojennej lub ogólnej, przyezem 
każdy poszczególny przewóz lub jazda  w 
granicznym  ruchu  tow arow ym  w ym aga o- 
sobnego zezwolenia.

W Generalnem Gubernatorstwie udziela 
zezwolenia gubern a to r w którego okręgu 
noiazd mechaniczny ma swoje miejsce po­
stoju, a w w ypadkach niecierpiących zwło­
ki, gubernator, w k tó -jg o  okręgu znajduje  
się miejsce załadowania. Zaś w kom isaria ­
tach Rzeszy W schód i U kra in a  zezwolenie 
w ydaja placów ki tran sp o rtu  drogowego.

Zezwolenia udziela się bez formalnego 
postępowania według zgodnego z obowią­
zkiem uznania władzy. Decyzja je j je s t roz­
strzygającą. Za udzielone zezwolenie nie 
pobiera się opłat.

W  razie  jazd do Generalnego G uberna­
torstw a, w inni kierow cy pojazdów m echa­
nicznych zgłosić się po uskutecznieniu prze­
wozu u starosty, w urzędzie ruchu drogo­
wego właściwego dla m iejsca przeznacze­
n ia  przesyłki.

W granicznym ruchu towarowym poja; 
zdami m echanicznem i należy prowadzić 
księgi wykazów jazdy. Dla przedsiębiorców  
z G eneralnego G ubernatorstw a obow iązują 
księgi wykazów w edług istn iejących tu  po­
stanow ień, K ażdą jazdę w ładza potwierdza.

Przedsiębiorcy i zakłady, k tó re  przewożą 
tow ary  w granicznym  ruchu  tow arow ym  
pojazdam i macihamicznemi dla osób innych, 
są obow iązani do p rzestrzegania  urzędo­
wo ustalonych  cen za przewóz. Obniżenia 
w ynagrodzeń za przowóz oraz inne udogod­
nienia, k tórych w ta ry fach  nie ogłoszono 
i  z k tórych  nie wszyscy ko rzy sta ją  na rów ­
nych w arunkach, są niedopuszczalne.

Graniczne przewozy tow arów  m usza być 
rozliczane za ca łą  przestrzeń przez Zwią­
zek K om unikacji Sam ochodowej Rzeszy, 
o ile nie chodzi o przewozy graniczne to ­
w arów  do ogólnej odległości drogowej 50 
km  lub o przewóz tow arów  d la  celów w ła­
snych.

D la uzyskania zezwolenia m uszą być uży­
te specjalne formularze. Zezwolenia spo­
rządza się w trzech egzemplarzach, z k tó ­
rych oryg inał pozo ita je  u władz, jedną ko­
p ię  o trzym uje przedsiębiorca, d ru g ą  zaś 
w ciągu trzech dni przesłać należy na ręce 
Związku K om unikacji Sam ochodowej, w 
Rzeszy. W  razie przewozu tow arów  po ja­
zdami mechanicznem i G eneralnego G uber­
nato rstw a d ru g ą  odbitkę o trzym uje Rząd 
Generalnego G ubernatorstw a jako  placów ­
ka rozliczeń.

Posiadanie takiego zezwolenia zwalnia 
przedsiębiorcę cci innych zezwoleń na trans­
port, naw et jeżeli w edług przepisów do ty ­
czących obszarów obow iązuje specjalne ze­
zwolenie na przewóz tow arów .

MARZEC

Czwartek

ii liie.
Dziś: C yryla JerozoL 
J u tro : Józefa  obi. NMP.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.39 do 5.00

„Znikanie11 towarów pierwszej 
potrzeby.

Kraków, 17 m arca. Są okresy w rozm ai­
tych działach handlm detalicznego, że przez 
pewien czas, zresztą bardzo kró tk i, publi­
czność rzuca się poprostu na pewne towa­
ry, o których brak nie ma się powodu o- 
bawiać. Tak np. jest najczęściej z salą, 
kawą, sodą rtp. Od czasu do czasu zn ikają  
te tow ary  z rynku , ludność robi bowiem 
zapasy z obawy, że może ich zabraknąć, 
ja k  to się zdarza z niektórem i a rty k u łam i 
pierw szej potrzeby w czasie wojny. P o stę ­
pując w ten sposób, nie zdaje sobie lu d ­
ność spraw y z tego, że sama przyczynia 
się do pewnego rodzaju paskarstwa i że 
może ona na podobnych transakcjach  
stracić. Okazuje się bowiem później że 

chw ilow y brak  danego tow aru  spow odo­
w any został jodynie dlatego, że albo .fa­
b ry k a  spóźniła  sie z dostaw ą lub że w da­
nej chw ili tra n sp o rt jego nasuw ał pewne 
trudności. Ludność kupu jąca  w inna więc 
przedew szystkiem  pom yśleć o tern, że na 
takiem  nagłem  kupnie artykułów , k tórych 
zasadniczo nie brak , może bardzo źle 
wyjść.

A kupiec, k tó ry  z obowiązku i z rac ji 
swego zajęcia lepiej je s t zorientow any na 
ry n k u  w szystkich towarów, mię powinien 
wyzyskiwać owczego pędu, lecz raczej ob­
jaśnić klientów o powodach chwilowej po­
suchy. U spokojony k lien t nie będzie biegał 
po w szystkich sklepach w poszukiw aniu 
b rakującego  w tej chw ili ty lko tow aru  
f nie będzie sia ł paniki wśród ludności ku­
pującej. _______

Nowe przepisy dla przemysłu 
metalowego.

Kraków, 17 m arca. W związku z odmoś- 
nein zarządzeniem, w arsz ta ty  rzemiosła 
metalowego ograniczono w Ich produkcji 
szeregiem daleko sięgających zakazów. J e ­
den z nich dotyczy produkcji k ra t  okien­
nych, k tó rych  wyrób, bez specjalnego ze­
zwolenia U rzędu G ospodarow ania Żelazem 
i Stalą- jest niedopuszczalny i podlega ka­
rze. Jeżeli zachodzi w yjątkow y wypadek, 
w którym  w ykonanie żelaznych k ra t okien­
nych potrzebne jest ze szczegółnych powo­
dów, wówczas należy przed rozpoczęciem 
prac postarać się o zezwolenie U rzędu Go­
spodarow ania Żelazem i S ta lą  za pośredni­
ctwem Okręgowego W ydziału Rzem ieślni­
czego przy Związku Cechów Rzem iosła 
M etalowego.

Rzemieślnik- k tó ry  bez w spom nianego 
wyżej zezwolenia sporządza z żelaza k ra ty  
okienne, naraża  się na surow e kary .

Próba głośników O. P. L.
(Zet) W K ielcach odbyła się w dn. 12 bm. 

od godz. 17 do 20 próba zmontowanych 
głośników na dodatkowe alarmowanie

mieszkańców przy ew entualnych nalotach.
W  t y p  eolu podaw ano k ilkak ro tn ie  zna­

k i  głosów na  a la rm y  lotnicze, ja k  g łosy  sy­
reny  przeryw anej, oraz d la  odw ołania a la r ­
m u — glos sy ren y  stały .

Ludność nie reagow ała ma głosy  syreny, 
albowiem  została uprzedzona o próbie  za 
pom ocą odpowiednich ogłoszeń przez ko­
m endan ta  O. P . Ł. w Kielcach.

Dwa domy pastwę ognia.
(Zet) W skutek  w adliw ej budow y kom ina 

w ybuchł pożar w zabudow aniach Karola 
Kozy wa wsi Bełk, gm iny M ierzwin (pow. 
Jędrzejów ). Ogień przeniósł się  na -sąsied­
nie zabudow ania J u łja n n y  Mróz i P io tra  
K raw czyka.

Ogółem pożar zniszczył dwa domy miesz­
kalno i zabudow ania gospodarcze p ierw ­
szych dwóch poszkodowanych oraz chlew 
K raw czyka. S tra ty  obliczają na około 30 
tysięcy złotych. W  czasie ra tow an ia  m ienia
doznała popaTzeń rą k  Iretna Koza.

  m )

Napady rabunkowe 
w Jędrzejowskiem.

(Zet) W  nocy o godzinie 12 i pół przez 
w yłam anie okna dostało się  do m ieszkania 
w łaściciela m ają tk u  Biała-Błotna, gminy 
Irządze, Józefa Kopieca kilku  uzbrojonych 
sprawców, k tó rzy  po steroryzow aniu  do­
m ow ników  zrabow ali 1.000 zł. gotów ką, 
garderobę i bieliznę ogólnej w artości po­
nad^ 5.000 "fcł.

W e wisi Mazurowa, gminy Brzegi, rów ­
nież o północy do m ieszkania W ładysława 
Kosowskiego w targnęło  k ilku  osobników, 
k tó rzy  zrabow ali 3.670 zł. gotów ką, g a rd e ­
robę dam ską i m ęską oraz bieliznę. N apa­
stn icy  uzbro jen i by li ty lko  w palk i g u ­
mowe. P rzed  opuszczeniem m ieszkania za­
grozili spaleniem  w razie zam eldow ania 
policji o napadzie.

O godz. 10 wieczorem do m ieszkania w ła­
ściciela m ają tk u  Krzepice, gminy Radków, 
Kazimierza Biernackiego, weszło kilku 
bandytów , k tórzy  po stero ryzow aniu  do­
m owników zrabow ali 318 zł. gotów ką, trzy 
kg  słoniny, ośm kg  cukru  i lit-r wódki. — 
P rzed  dokonaniem  rabunku  spraw cy prze­
cięli przewody telefoniczne.

Zarządzony pościg we w szystkich trzech 
w ypadkach nie dał narazie  pozytyw nego 
wyniku.

Zastrzelenie trzech groźnych 
bandytów.

(Zet) N a pograniczu powiatów jędrzejow ­
skiego i radom szczańskiego od dłuższego 
czasu g rasow ała  większa banda, dokony- 
w ując napadów  rabunkow ych z bronią  w 
ręku. Zależnie od okoliczności, banda ta  n a ­
padała w większej grupie lub też w k ilka 
osób przeważnie na w łaścicieli m łynów - 
plebanje, dw ory i zam ożniejszych gospoda­
rzy, rabu jąc  co się ty lko  dało, M a o-na na 
sum ieniu  k ilkanaście  większych rabunków  
i niezliczoną ilość m niejszych kradzieży.

W  tych dniach w czasie obławy policji 
we wsi Zaborzyce, gminy Dąbrowa (pow iat 
radom szczański) na tkn ięto  się na bandę, 
a właściwie ich przywódców: Jna Moskwę, 
W alentego d iabelsk iego i Tadeusza Cału- 
sińskiego, którzy  zam elinow ali się  w jed ­
nym  z domów w Zaborzycach.

B andyci widząc się osaczonymi, zbiegli 
z domu w k ierunku lasu i rozpoczęli jedno­
cześnie ogień w k ierunku  policji. W  tej 
chw ili dano jed n ą  i  d ru g ą  salw ę ze s tro ­

ny  policji. P o  k ró tk ie j w alce w szyscy trzej 
bandyci, przeszyci kulami policji, pedli na 
miejscu.

Bandyci w majątku i u gajowego.
(Zet) K ilku  bandytów , uzbrojonych w 

broń palną, dokonało o godzinie 8-ej wie­
czorem napadu na majątek Krasówek, gmi­
ny Radków (pow iat Jędrzejów), zab iera jąc
właścicielowi tegoż m ają tk u , Pawłowi Ko­
złowskiemu, 509 zł. gotów ką, garderobę mę­
ską  i inne przedm ioty.

Bandyci zagrozili domownikom, aby  nie 
m eldow ali o napadzie policji, gdyż spotka 
ich z ich s tro n y  zemsta.

Tego samego wieczoru inna banda n ap a­
dła na m ieszkanie gajowego, Teofila Lubię- 
nieckiego w m iejscowości (gajów ka) Min- 
ny, gm iny  C hrzęstów  (również pow iat J ę ­
drzejów ). N apastn icy  zrabow ali gajow em u 
fuzję i 2 bochenki chleba. N apad m iał m iej­
sce o godz. 6-tej wieczorem.

Pościg  zia spraw cam i został zarządzony.

Bandyci zamordowali cztery 
osoby.

(Zet) We wsi Kozia Wola, gminy Dura.
czów (pow iat konecki) w targnęło  wieczo­
rem  do m ieszkania Marjl Dziurdż kilku  
bandytów  uzb ro jo n y ch ,w broń palną, k tó ­
rzy w czasie rabunku  dokonali m order­
stw a na osobie 59-letniej D ziurdziowej i 
je j córkach: 38-letniej M arji i 23-letniej
Łucji, zadając im  po kilkanaście ran no­
żem w piersi i plecy. N astępnie bandyci za­
b ra li z m ieszkania syna  Dziurdziowej —< 
21-letniego Edw arda, w yprow adzili do po­
bliskiego lasu  i tam  zastrzelili dwoma 
strza łam i rew olw erow em i w głowę.

C zterokrotne m orderstw o na rodzinie 
Dziurdziów poza rabunkiem  m iało praw do­
podobnie tło zem sty osobistej.

M iejscowa policja prow adzi w te j sp ra ­
wie energiczne dochodzenia.

(Zet) KURS DLA DRUŻYN PRZECIW- 
POŻAROWYCH. Zgodnie z zarządzeniem
władz- w Jędrzejow ie odbył się w sali s t r a ­
ży pożarnej dw udniow y k u rs  d la  drużyn  
przeciw pożarow ych z zakresu  obrony prze­
ciw lotniczej. W k u rsie  b ra li udział pracow ­
nicy  m iejscow ych zakładów  przem ysłow ych 
w liczbie 40-kilku osób. K u rs  przeprow adził 
pow iatow y in s tru k to r pożarnictw a w Ję­
drzejow ie.

(Zet) PRZEDŁUŻENIE KART WĘD­
KARSKICH. W obec teg-o, że k a r ty  węd­
k a rsk ie  z roku  1942 s trac iły  już sw ą w aż­
ność, K ieleckie Tow arzystw o W ędkarsk ie  
s ta ra  się o przedłużenie ich ważności na 
ro k  bieżący. W  sp raw ie  przedłużenia k a r t  
członkow ie Tow arzystw a W ędkarskiego 
w inni się zw racać do p. Bunikiew ieza w 
K ielcach (K olejowa 30).

(Zet) URUCHOMIENIE NOWEJ ŁAŹNI 
W WOLBROMIU. W  tych dniach zarząd 
m iejsk i w W olbrom iu oddał do uży tku  p u ­
blicznego z łaźn i żydowskiej. Nowa łaźnia, 
tow nie z łaźni żydowskiej. N owa łaźnia, 
mieszcząca się w dość dużym  budynku, za­
opatrzona je s t na Tazie w 5 w anien, 8 p r y ­
sznic i obszerną salę do kąpieli parowej'. 
Z łaźni k o rzy sta ją  (za op łatą): kob iety  — 
w p ią tk i, mężczyźni — w czw artk i i soboty.

(Zen NADCHODZI LATO — PALĄ SIĘ  
LASY. Od isk ry  z parowozu, p rzejeżdżają­
cego pociągu zajęła sie W południe ściółka 
i traw a w lesie jakubow iekiin . gm iny  
Mierzwiin (powiat Jędrzejów ). Ogień ob jął 
około 20(1 m etrów  kw. suchej ściółki i tra ­
wy. dochodząc do zagajn ika, k tó ry  się za­
czai rów nież palić.

P o żar ug asiła  służba leśna łącznie z lud­
nością wsi.

Z sali sądowej.
O szkodę w owsie.

(Zet) Krowy Izydora Kneza ze wsi Za­
gnańsk, gminy Samsonów (pow. Kielce)
..zapędzały" się  często na pole sąsiada  Sta . 
obław a Salwy, niszcząc m u owies.

Salw a zwrócił na to uw agę Izydorow i 
Knezowi i na tom tle  od słowa do slow s  
przyszło do b ija tyk i, w czasie k tó re j Izy ­
do r Knez i przybyły  do pomocy temuż, 
W incenty Knez. siln ie  poturbow ali Salwę, 
drac na nim ubranie.

Sąd grodzki w K ielcach skazał obydwóch' 
Kneizów po trzy tygodnie aresztu. W ydział 
odwoławczy sądu  okręgowego w K ielcach 
w yrok pierw szej in stancji zatwierdził, za­
sądzając od Knezów koszta postępow ania 
odwoławczego.

Napiła się wody i skradła sweter.
(Zet) Do m ieszkania Mieczysława Ma­

deja w Jędrzejowie (K olejow a 5) przyszła 
nieznana kobieta, prosząc o pozwolenie na­
picia się wody. P rzy  tej okazji kobieta ta  
zatrzym ała się  chw ilę w tjiioszkaniu Ma­
deja.

Gdy M adej na chw ilę opuścił mieszkanie^ 
nieznajom a wyszła, zabierając sweter 
krew nej M adeja, Elżbiecie Sauczek, zam ie­
szkałej w Staszow ie (powiat Opatów), k tó ­
ra  przybyła  do M adeja w odwiedziny.

Za złodziejką udano się na stac ję  kolejo­
wą w Jędrzejow ie i zostano ją  tam  oczeku­
jącą  na pociąg. Skradziony  sw eter odebra­
no przy  pomocy policji kolejow ej. O kazało 
się, że złodziejką była m ieszkanka wsi 
Słupca, gminy Pacanów (pow. Sfcopnicki), 
Agnieszka Idzik.

Sąd grodzki w Jędrzejow ie przy zastouo- 
wn.niu okoliczności łagodzących skazał 
Idzikow ą na miesiąc aresztu.



Rywale w wiecznym śniegu
Surowce w Arktyku.

Kraków, 17 m arca . W  dzisie jszym  A rk  
ty k u  m u sia ł panow ać zgoła in n y  k lim at. 
Św iadczą o tern złożą wtjgla i ropy  n a f ­
tow ej w ty m  św iecie w ysp  p o la rn y ch . J a ­
ko dowód, że k lim at is to tn ie  zm ienił sic 
ta m  od szereg u  la t, posłużyć m oże fak t, 
7.9 w tycfe d aw nych  czasach  b y t tam  bo­
g a ty , ró żn o ro d n y  zw ierzosta ii i ■ b u jn a  

aroślkmość. Możaia to p rzy p isać  zm ian ie  k ie­
ru n k u  G o.lfstronni, a le  je s t to racze j za­
g ad n ien ie  akadem ick ie , k tó re  naukow cy 
r o z t r z ą s a j ą  pom iędzy soba. B liższym  
p ra w d y  je s t  fak t, że w A rk ty k u  są  p o k ła ­
dy  zło ta, m iedzi, żelaza, g ra f itu , m ik i. kre- 
o litu  i now ych  m a te r ja ló w  ja k  ńp. rad u , 
że w ęgiel, ro p a , drzew o zn a jd u je  się  w 
s tre f ie  lodow atej i  że w  p o la rn y c h  m orzach  
sp o ty k a  s ie  rzad k ie  okazy  ryb .

T em bardzie j w y d aje  sie  zrozum ia ły  za­
pał, z ja k im  n a jb liż s i „sąsiedzi b iegunow i" 
R o s jan ie , K an a d y jcz y cy , A m ery k a n ie  (St. 
Z jednoczono północne), D uńczycy  i N o rw e­
g ow ie p rzed  w o jn ą  św ia to w ą  u b ie g a li sie 
o posiad an ie , w o lnych  do tychczas, okręgów  
p rz e s trz e n i arktyczme.j i m ie li ochotę b rać  
u d z ia ł w in te re sa c h  s tre fy  podb iegunow ej. 

Nowa przes trzeń  życiowa w A rk ty k u .  
B ia łe  n a ro d y  dążą  b ezu stan n ie  n a  P ó ł ­

noc. W. ty m _pochodzie m a ją  ju ż  p ew ną h i 
s to rję , z k tó re j w idoczne je s t, że g ra n ic a  
ich p rzestrzen i m ożliw ej do zam ieszkan ia , 
po su n ę ła  się ju ż  o w iele s to p n i g e o g ra fi­
cznej szerokości. W  ty m  m ie jscu  należy  
p rzypom nieć  sobie, że rzy m sk i h is to ry k  
T acy t, p rze d staw ił ok ręg i zn a jd u ją c e  się 
n a  północ od ła ń cu c h a  A lp  ja k o  „dzikie, 
n ie  n a d a ją c e  się do z a g o sp o d a ro w an ia  i 
ty lk o  odpow iednie do zam ieszk an ia  przez 
b a rb a rzy ń có w ". W  istocie  za je g o  czasów  
m orze Ś ródziem ne wra.7, z R zym em  u w a­
żane by ło  za je d y n e  c e n tru m  św ia ta .

Od d aw na  już  je d n a k  s t r e fa  północ­
na u w aż an a  je s t  ja k o  ko rzy s tn a  i 

n a d a ją c a  się do osiedlenia.
iW n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i n a leża ło b y  k u l­
tyw ow ać w olne p rzes trzen ie  i uczynić z 
n ich  zd a tn e  do zam ieszk an ia  m ie jsca . J e ­
żeli w eźm iem y pod uw agę, że za lu d n ien ie  
ziemi od ro k u  1800 liczy ło  1.000 mil jonów , 
a dziś dochodzi do 2.000 miljoinów, to  ezyż 
n ie je s t  w skazanem  pom yśleć zaw czasu  o 
sposobach  w yżyw ien ia  te j lu d zk ie j m asy?

Z asadn icze  za g ad n ien ie  p o leg a  n a  pow aż- 
nom  za s ta n o w ien iu  się, czy p o la rn e  s tr e fy  
n a d a ją  s ię  ty lk o  do o sied len ia , czy też 

m ożna jo  w yzyskać ja k o  źród ła  wyżywię-* 
n ia . W  ty m  w zględzie n ie  w y sta rczy  sąd  
ty lk o  n a  zasadzie  teo re ty czn eg o  obliczenia. 
T rzeb a  bezw zględnie po legać na zd an iu  i 
w ierzyć dosk o n a łem u  rzeczoznaw cy s tre fy  
p o la rn e j i badaczow i V ilh ja tm u ro w i S te ­
fa nsseu, k tó ry  przez w iele la t  p rzeb y w ał w 
p o la rn y c h  o k ręg a ch  i  za jm o w ał się p ro b le ­
m em  tam te jsze g o  rozw o ju  gospodarczego .

W edług  S te fan ssen a  można w północnej 
A m eryce  i E u ra z j i  z n iezliczonych m as  re­
n iferów  i po la rn eg o  byd ła  urządzić św ia to ­
w y  „spichlerz m ięsny". To m oże w ydaw ać 
s ię  rzeczą n ie o s ią g a ln ą , a le  n ie  d la  kogoś, 
k to  wie. żo od ro k u  1892 do 1902 rzą d  S ta ­
nów  Z jednoczonych  pó łnocnych  sp ro w ad za ! 
p rzez  A laskę  z S y b e r ji  1280 sz tuk  p o la rn e ­
go byd ła  rocznje, a dziś ilość ich docho­
dzi do m il.iona i w y b o rn e  w sm aku  m ięso 
p o la rn e g o  b y d ła  za jm u je  p ierw szorzędne 
m ie jsce  na ry n k u  am ery k ań sk im , o s ią g a ­
ją c  cen y  ta k ie  sam e, .jak n a jp rz ed n ie jsz e  
m ięso  wolow e. Ł atw o  w ięc będzie w n a j­
bliższej p rzysz ło śc i p ro d u k o w ać  w y ro b y

m ięsne, sp ro w ad za jąc  przez A laskę jeden  i 
ćw ierć, a p rzez K an a d ę  10—13 m iljonów  kg 
m ięsa ren ifero w eg o . T y le  jes.t m ie jsc a  i 
paszy w te j s tre f ie  dla ren iferó w , że koszt 
u rząd zen ia  obó r i p rzy g o to w a n ia  paszy  d la 
n ich  w o b o rach  stanow czo  op łaci się.

M ożna się spodziew ać, że p o la rn e  bydło, 
k tó re  ju ż  te ra z  je s t  bardzo  ch ę tn ie  n a b y ­
w ane i poszuk iw ane  w północnej A m eryce, 
zao p atrzy  i pow iększy  sp iża rn ie  m ięsne o 
dw a w yborow e g a tu n k i m ięsa.

Stefa.ńsisen zapew nia , że w sw oich  w y­
p raw ac h  podb ieg u n o w y ch  ja d a ł  p rzew aż­
nie m ięso  z ren ife ró w  i b y d ła  p o la rn eg o  i 
że z n a jd u je  je  w y śm ien ite  w sm ak u .

T ro sk a  o dostarczen ie  świeżego, nie 
w konserw ach , mięsa dla m ieszkań ­
ców północnej s t re fy  usta je ,  wobec 
tego, że dostarczyć go m ogą ren ife ry  
i bydło p o la rn e  w w ielkich ilościach.

J a k  m ało  w iedzą ci, k tó rzy  ro z p ra w ia ją  
o „zim nej s tre fie" , tw ierdząc, że w łeeie, 
pod w pływ em  p rze rw an ia  p ro m ien iow an ia  
słońca, p rzez w iele ty g o d n i n ie m a  nocy i 
te m p e ra tu ra  dochodzi do 30 s to p n i C. w 
c ien iu . T ym czasem  w 1937 r. we w schod­
nich  w ybrzeżach  g ren lan d zk ich  pod 73 s t. 
pó łnocnej szerokośc i te m p e ra tu ra  docho­

dziła  do 34 C. w słońcu. O sta teczn ie  w zi­
m ie te m p e ra tu ra  -spada do 50 st. C., ale 
w te j te m p e ra tu rz e  człow iek czu je  się o 
w iele lep iej, n iż w tro p ik a ln y m  upale. N a 
dużej północnej w ysokości rodzą  się i d o j­
rz e w a ją  różne g a tu n k i ro ś lin . W  amktycz 
nej E u ro p ie , daleko  od ko la  b iegunow ego, 
sp o ty k a  się  c a łe  p o la  zupełn ie d o jrza łego  
jęczm ien ia  pom im o to, że w lecie w nocy 
b y w a ją  o s tre  p rzym rozk i.

Białe rasy  na f ronc ie  północy.
B yć może, że s ą  pew ne tru d n o śc i w po­

chodzie ku pó łnocnym  g ran ico m  N ow ego i 
S ta re g o  Ś w ia ta : m ożna je d n a k  przypuścić, 
że p ion ie rom  b rak  jeszcze s ił i odw agi do 
zdobycia k o lo n ia ln e j N ow ej Z iem i. W  o- 
gó lnośc i je s t  je d n a k  s iln e  dążen ie  cy w ili­
zow anej ludzkości do m ia s t, d o  w iększych 
w ygód, do szerszych  p o trzeb  życiow ych. — 
M a się p o zo rn y  lęk p rzed  p e łn y m  s iły  p a ­
sow an iem  się z p rz y ro d ą  (p rz y n a jm n ie j z 
początku), lęk p rzed  n iem ożnością  zaspo­
k o je n ia  p o trzeb  k u ltu ra ln y c h . M ie jm y  je d ­
n a k  nadz ie ję , że m łodzież now ego p o k o le­
n ia , k tó ra  te ra z  d o ras ta , dążyć będzie śm ia ­
ło  k u  północy  do N ow ej Ziem i, k tó ra  zdo­
będzie d la  sieb ie i d la  p rzysz łych  pokoleń .

J .  L.

Czy jest życie
(k) W e w czesnych  godzinach  rannych dnia 2 I w  czasie p rzelatyw ania  przez w szech św iat i przez

lu tego 1939 roku spadt n iedaleko od San Fran­
cisco  m eteoryt. N ie b y łob y  w tein n ic nadzw yczaj­
nego, gdyby dokładne badania n ie w ykazały , że 
m eteoryt ten zaw ierał n iety lk o  nikiel i żelazo ■— 
ale i azot. M eteoryty spadają naogół w p łonącym  
stan ie n a  ziem ię, pon iew aż zapalają się z pow odu  
tarcia o atm osferę naszej ziem i, przez którą zo ­
sta ły  przyciągnięte. L ecąc gdzieś z zaśw iatów  n a­
gle dosta ją się w  orbitę p rzyciągan ia  naszej ziem i 
i w  pew nym  m om encie zapalają się. Zdarza się  
jednak czasam i, że —  jeżeli upadek odbyw a się 
w bardzo szybkiem  tem pie — - w ew nętrzna m asa  
m eteorytu  n ie  zostaje zn iszczoną.

W e wnętrzu m eteoru, o którym  pow yżej była  
m ow a, zn alezion o  bardzo m ałe mikroby*, które  
w ykazują zupełne pod ob ieństw o do m ikrobów  
istn iejących  na ziem i. Byty one kształtu  ow aln e­
go, a na zew nątrz p osiad ały  w ibrujące w iosk i, 
liczen i stw ierdzili, że m ikroby te  w yk azyw ały  p o­
k rew ieństw o z ziem nem i m ikrobam i I. zw. „Spi- 
ralla vubra“. Te m ikroskop ijn ie  m ałe tw ory m u­
sia ły  zn ieść i o lbrzym ie gorąco i straszne zim no

naszą ziem ną atm osferę.

Z p ow yższego  m ożna w nioskow ać, że  poza o- 
brębem  naszego globu ziem sk iego istn ieje życic  
organiczne, skoro stw ierdzono istn ien ie  m ikro­
bów . W sp ółczesn a  nauka nie w ierzy w fakt 
istn ien ia  życia organicznego na M arsie. N iska  
tem peratura, jaka panuje na tej p lanecie, w yk lu ­
cza praw dopodobnie tę m ożliw ość. O statnio ucze­
n i dow odzą, że raczej na p lanecie V enus m og ło ­
by  rozw inąć się życie. A czkolw iek  panuje tam  
w ielk i upał, bo ok oło  p lus 85 stopni, to jednak  
jest rzeczą m ożliw ą, że na V enusie są rejon y  w  
ok olicach  b iegunów , w  k tórych  tem peratura jest 
niższa i m oże dozw ołłć  na rozw ój życia  orga­
n icznego.

r »
•tak m ożnaby się  o tern przekonać? Ho togo ce ­

lu Irzcbaby w ybudow ać jakiś w ehikuł, który p o­
ruszałby się z szybkością  1 k m , na sekundę. —  
W ów czas m ożnaby odbyć Ifi-m icsięczną podróż  
na p lanetę V enus. D ługie jednak up łyną  jeszcze  
lala, zanim  taki pojazd  zostan ie w ynaleziony .

Czy pan o tern słyszał?
K w ia ty  s trze la ją  wodą.

(St) W' lasach  spotyka  się często w dużych  i- 
lośc iach  n iepozorne żółte  kw iatk i, zw ane po ła ­
cin ie Im patfens noli m e ta n g e m  Po przekw it­
nięciu pow sta ją p od łużne ow oce, w których  tkw ią  
n asion a . P rzy lekkiem  n aw et dotknięciu , ow oce  
pękają nagle, w yrzucając nasiona  na od leg łość  
kilku m etrów . Z jaw isko to zaobserw ow ano już 
przed k ilkuset laty  i dano m u w yraz w  łaciń sk iej  
nazw ie kw iatka. W yrzucanie n asion  na znaczną  
•od ległość ma słu żyć rozm nażaniu  się gatunku i 
jest uw arunkow ane W ysokiem  ciśn ien iem  w  o w o ­
cach. D otknięcie ich w yw ołu je  p ew n ego  rodzaju  
eksplozję.

W  A fryce sp otyk a  się  roślinę z rodziny Bul-

sam inacaee, m ającą duże kw iaty  barw y czerw o­
nej i białej. T akże i ta roślina w yrzuca daleko  
sw e nasiona.

Na łąkach  spotyka  się  n iepozorną roślinę, u  
której na końcu  liśc i w ystęp u ją  duże krople w o­
dy. Z nam iennem  jest, że krople te tw orzą się  
także w ów czas, gd y  n ie b y ło  rosy. R oślina ta —  
źw ana A lchem illa, w ytłacza  sw ój nadm iar w ody,

k tóra osiada w  postaci kropel na końcu liśc i. —• 
U A lchem illi odbyw a się  to  pod znacznem  ci­
śnieniem , zaś zagraniczna C olocasia dosłow n ie  
strzela w odą. Drogę, jaką odbyw a w oda, w yrzu­
cona gw ałtow n ie z rośliny, m ożna  n aw et fo to ­
grafow ać. W  czasie zachodu  słońca , w yrzucan ie  
w ód y odbyw a się tak szybko, że kropel n ie m o­
żna zliczyć . W  ciągu  jed nej n ocy  roślin a  w y rzu ­
ca często jedną ósm ą litra w ody; jest to o lbrzy­
m ia praca, jeśli w eźm ie się pod uw agę stosu n k o­
w o n iew ielk ie  w ym iary rośliny . W ykonan ie tej 
pracy jest m ożliw e ty lko dzięki bardzo w y so k ie­
mu ciśn ien iu , panującem u w obrębie rośliny .

Łzy — środk iem  desynfekcy jnym .
(St) P ew ien  duński uczony  stw ierdził, że Izy 

są dla organizm u pożyteczne, pon iew aż \ działają  
desynfekcyjn ie na oko i zabijają liczą* bakier je.

7913.000 oczek.
(St) P ew ien  holendersk i fab ryk an t poń czoch  

przeprow adził ciekaw y raeaunek. w  ” -vniku k tó ­
rego stw ierdził, że pończocha dam ska posiad a  
750.000 oczek.

Za ja jk o  — k a ra  śmierci.
(St) U liczn ych  szczepów  m urzyńsk ich  w Afry­

ce, zw łaszcza u B eczuanów , B asu tów  i K afrów , 
jest jedzenie jaj zakazane pod karą śm ierci. P o ­
dróżnik afrykański E dw ard V ogel został przez 
m urzynów  zam ordow any, pon iew aż jadł jaja.

P o d w ó jn a  pieczeń powodem 
rozwodu.

(k) Na północnem  w ybrzeżu  Islandji w y lą d o ­
w ała ostatn io  p ew na E sk im oska, która sam otn ie  
na m atym  kajaku odbyła  niebezpieczną podróż  
z G renlandji i przebyła bez w ypadku z lo d ow acia ­
łe m orze. Zapytana o pqw ody, jak ie sk łon iły  ją 
do tego sp ortow ego  w yczynu , ośw iad czy ła , że m ąż  
rozw iód ł się  z nią, w obec czego m usiała p oszu ­
kać sob ie n ow ej ojczyzny. W ięcej jednak  aniżeli 
n iezw yk łym  okazał się  pow ód, jaki sk ło n ił E sk i­
m osa  do r oz w ied zen ia  się  z żoną. P ew n ego  dnia  
żona podała  mu rów n ocześn ie p ieczeń  z psa m o r­
sk iego  i n iedźw iedzia . W  oczach  E sk im osa  w y p a ­
dek taki ocen ian y  jest jako ciężka zbrodnia. —  
E sk im osi bow iem  są przekonani, że p om iędzy  
zw ierzętam i lądow em i a m orskiem i istn ieje  u sta ­
w iczn a  n ien aw iść , która jest tak w ielka, że zw ie­
rzęta te ryw alizują ze sobą naw et po śm ierci, w 
żołądku  człow ieka, k tóry je sp ożyje. P onadto  
E skim osi w ierzą św ięcie , że ich  śn ieżne chatkę  
zaw aliłyb y  się, gd yb y  p rzech ow yw an o w n ich  
rów nocześn ie m ięso  zw ierzęcia ląd ow ego  i m or­
sk iego. ,

Oryginalna katastrofa  lotnicza.
(k) N iecodzienna katastrofa lotnicza zdarzyła  

się osta tn io  we F lorydzie . W ielki sam olot tran- 
sporlowj* „Liberator" zosta ł u szk od zon y  w krótce  
po starcie z w ybrzeża F lorydy. W szyscy  p asaże­
row ie nie w yłączając załogi i p ilota w yskoczy li 
na spadochronach i dobrze w ylądow ali. Sam olot  
pozb aw ion y  pilota zrobił w ielki tuk w  powil i,-,,, 
i przelecia ł jeszcze 50(1 km, rozbijając się w koń- 
cu na jednej z gór m eksykańsk ich .

Ręczny wózek powodem śmierci.
fk) W  pobliżu  m iejscow ośc i kąp ielow ej Durk- 

heim  pew na kob ieta  wraz zc sw ym  synem  c ią ­
gnęła m aty w ózek  ręczny, na którym  zn ajdow ała  
się  załadow ana skrzynia. Na pew nym  spadzistym  
odcinku  drogi, m atka w raz z synem  usied li na  
w ózku , a ten zaczął szybko staczać się na dół. —  
W  pew nym  m om encie kob ieta  straciła  rów n ow a­
gę w czasie  szybk iej jazdy, spadła na ziem ię —  
przyczem  doznała złam ania  pod staw y czaszki. 
W szelka pom oc lekarska okazała się b ezsku­
teczna.

Jeżyka  niemieckiego Kurny Ko- 
resrMiiudmey.me P rof. G. P iętrow a. 
K u rs d la  łjócaątikiujących. K u rs d la  
zutawumsow-uuych. — In form acje: 
W arszawa S tan isław a  A ugusta 
22/8. IW

Sandałki drewniana już są  do n a ­
bycia, O ferty  na żądanie Nowak, 
Tarnów , K rakow ska 8. 178

Zastrzegam prawo uży-winada książ­
k i  tożsam ości komii® se r ja  B. 
Nr. 1581, w ałach ąm iady lite ra  C 
n r. 1925 r.. w ydanej przez gmino, 
Radków  na nazw isko Śliw iński 
Stanisław*, '/ani, w Ludwino wie. 
now. Jędrzejów . 188

Czytajcie „Nowy Czas"

Zastrzega sie prawa używani l a  
Kenmkarty. wydamej przez gmime 
Ratkidw na nazwisko Pa-Iyjra Ste­
fa® Tadeusz, zam. w Łaczymie 
srm Haków. 18«

Zagubiono karto przemiiuJowa. w y. 
<lanq [>rze*z Zarzqd Graiiny Przą- 
slaw  na nazwiśsko Berna ó Fr.. 
Mm. wieś Zagórze. 187

Dobroczyńca ludzkości.
W bieżącym miesiącu miuęiu 20-ta rocznica 

zgonu W ilhelma Kuntgena, wielkiego badacza, 
wynalazcy, uczonego, który swomi odkryciami 
zasłużył w pełni na przydomek jednego z naj­
większych dobroczyńców ludzkości. (Bed.).

IV dn iu  27 m arca  1845 ro k u  u ro d ził s ię  w  Ci­
ch em  m ia steczk u  n a d reń sk iem  L ennep, w ie lk i ji-  
z y k  i o d k ry w c a  W ilh elm  K o n ra d  R ón tgen  ż y ­
cie  jego, p ełn e trudu ' -wytężonej J*acy, w  całej 
sw ej pełni podobne b y ło  do życia  w szystk ich  
praw ie uczon ych  u b iegłego stu lecia. C ichy, sp o ­
k o jn y  —  zajęty ty lko  sw em  labaratorjum  —  
przez d ługie lata p racow ał R óntgeii ja k o  w y k ła ­
d o w ca  na w y ż s z y c h  u czeln iach  n iem ieck ich , nie 
będąc znany zupełn ie szerszem u ogółow i. M ając 
31 lat w yk łada! R óntgen w  W yższej Szkole R ol­
n iczej w H ohenheim . Stam tąd p ow ołan o  go naj­
p ierw  na uniw ersytet w Slrassburgu, a n a stęp ­
nie, po pracy na p laców ce w  G iessen, w y je c h a ł  
w  roku  1888 d o  W iirzbu rga , a b y  objąć k ie ro w ­
n ic tw o  ta m te jsze g o  In s ty tu tu  F izyczn ego . Aż do 
tego m om entu  znany b y ł R óntgen ty lko  jako pil­
n y  p rofesor fizyk i. O jego istn ien iu  w iedziało  
jed y n ie  n iezbyt szerok ie koło  studentów . P o p ie  
ro m ając lat 50, u dało  m u się  odkryć nazw ano  
potem  od jego im ienia prom ien ie. Od tej też  
ch w ili im ię jego  pojaw iło  się  na horyzoncie  
w iedzy .

R óntgen nie b y ł za d ow olon y  z rozgłosu , juki 
przyn iow y m u jego  odkrycia . K ochał on  bow iem  
n ad ew szystk o  spokój. O dkryte przez sieb ie  p ro­
m ien ie nazw ał skrom nie „prom ieniam i X“, a je ­
dnem u r  p rzy ja c ió ł skarżył się naw et gorzko na 
„reklamę-*, jaka n iepotrzebnie o toczy ła  jego w y ­
nalazek . R ozum iał, że sp ełn ił ty lko sw ój o b o ­
w iązek  jako  badacz i uczony, i po dokonaniu

lego, ch cia ł zpow rotem  w kroczyć w  szary m o ­
zó ł studjów .

Jeszcze 20 lat dzia ła ł p o lem  R óntgen jako  
w y k ła d o w c a  na u n in /ersy tec ie  w  M onachjura. 
W  dniu  10 lu tego  1023 ro k u  zm a rł W ilhelm % K o n ­
rad  R ón tgen . d ok on aw szy  za sw ego pracow itego  
żyw ota  dzieła, k tóre doprow adziło  do zasadn i­
czego przew rotu  praw ie w e w szystk ich  gałęziach  
w iedzy przyrodn iczej i które ugruntow ało  p od ­
staw y  dla szeregu now ych  dziedzin  w iedzy.

P odstaw y, u m ożliw iające R ontgenow i ep ok o­
we odkrycie, zo sta ły  ugruntow ane przez prace 
badaw cze jego poprzedników . Od p o ło w y  X IX  
stu lec ia  za in tereso w a n ie  w s zy s tk ic h  f iz y k ó w  
zw ró co n e  b o w iem  b y ło  na k w e s t ję  p ro m ie n io ­
tw ó rczo śc i. P ion ierem  na tom  polu  był H enryk  
G eissler z Ronn, k tó ry  w y n a la z ł r tę c io w ą  p o m p ę  
p o w ie tr zn ą  i p ró b o w a ł p ie r w szy  z p o w o d zen iem  
s tw o rz y ć  szklona, ru rę p ró żn io w ą . P ro feso r  Ju- 
Iju sz P liick er w p a d ł w  ro k u  1859 na m y ś l  aby  
w  o w e j ru rze  za in s ta lo w a ć  isk ie rn ik  i zb a d a ć  
jeg o  dzia ła n ie  w  próżn i. XV loku w sp ó ln ych  prac  
z G eisslerem  w padli oni znów  razem  na pom ysł, 
aby te rury w yp ełn ić  gazom  szlachetnym .. W y­
k o n a w szy  to. otrzym ali rurki, św iecą ce  ró in o k o -  
ło ro w em  św ia tłem , p r o to ty p y  d z is ie jszy c h  w sp a ­
n ia łych  n eon ów . P liick er od k rył dalej, że w ru ­
rach  p różn iow ych , p oddanych  w ysokiem u  na­
pięciu  elek trycznem u, pow stają n iew idzialne dla 
oka prom ienie, t. zw. „prom ienie katodow o".

Jedną z takich  rur p różn iow ych , nazw an ych  w  
fizy ce  od im ienia  znanego uczonego n iem ieck ie­
go  „ruram i H ittorfa", posiada! w  sw ej pracow ni 
Róntgen. P racując nad  jakiem.ś zagadnien iem , 
m ia ł on zw yczaj przeczytać zaw sze najp ierw  d o­
k ładnie w szystk o  to, co  op ublikow ali inn i o d n o ­
śn ie  do danego przedm iotu , •* n astęp ów  p o w ta ­
rza ć  ch ro n o lo g iczn ie  e k sp e ry m e n ty  sw y c h  p o ­
p rze d n ik ó w .  T ak p racow ał po ca łych  dniach. - -  
T ak  i w  ow ym  s ły n n y m  dn iu  8 lis to p a d a  ro k u

1895, k tó r y  na za w sze  za p isa ł s ię  w  h isto rjr  
n au ki, ja k o  dzień  odkrycia  prom ieni R entgena.

K ażdem u odkryciu  tow arzyszą  zazw yczaj 
przypadkow e, dziw ne, a często  n aw et i śm ieszne  
ok oliczn ości. Tak b yło  i z w ynalazk iem  Rónt- 
gena.

U czony n osił na p alcu  k o sztow n y  zło ty  p ierśc io ­
nek. Aby pod czas d ośw iad czeń , do k tórych  u ży ­
w ał rtęci, n ie zan ieczy śc ić  go drob inam i tego  
p ierw iastk a , ch ow ał go n ajczęśc ie j do m ałej k a ­
setk i drew nianej. P ew n ego  dn ia  postm u il on ją  na 
p a czce  pap ieru  św ia tło czu łeg o . Laboratorjum  b y ­
ło zaciem n ion e, a także rura H ittorfa  byta sz cze l­
nie o słon ięta  grubym , ciem nym  kartonem . W  
ch w ili, gdy R óntgen  zap ragn ął u ży ć  do jednego z 
dośw iad czeń  św ia tłoczu łego  papieru, zau w a ży ł ze 
zdziw ieniem , że g ó rn y  a rk u sz b y ł  z u ż y ty , n a św ie t­
lo n y . Z agniew any, zaw oła ł s łu żącego  sprzątające­
go laboratorjum  i zrobił mu p iek ie 'n ą  aw anturę, 
że o śm ie lił się  bez jego  p ozw olen ia  o tw o rzy ć  za ­
słon ięte  okna. S łużący tłum aczył się, jak  um iał, 
zaprzeczając p ostaw ion em u  zarzutow i, aż w re­
szcie  —  obezn an y troclię  z pracą lab oratoryjn ą  —  
ośw ia d czy ł w ręcz, że sam  papier n aśw ietlo u y  
przem aw ia za jego n iew in n o śc ią . gdyż gd yby  
ok n o  b yło  o tw arte , to w ów czas sc zern ia łab y  cała  
p ow ierzch n ia  jed nosta jn ie , a n ie w ykazyw ałaby, 
różn ych  od cien i, o w ięk szem  czy  m n iejszem  n a s i­
len iu  czerni. S p ostrzeżen ie  to  o stu d ziło  gn iew  
R óntgena. P rzy jrza ł się  u w ażn ie  n aśw ietlo n ej  
kartce i zau w ażył —  o dziw o! —  na jej p ow ierzch ­
ni zarys sw ego  zło tego  p ierścionka. Jego fo to g ra ­
fię . Jak to się  jednak m ogło  s ta ć ? — zapyta ł sam  
siebie. P ierścion ek  b y ł przecież u k ryty  w  drew n ia­
nej sk rzyneczce. W  jak i sp o só b  i ja k ie  prom ien ie  
m ogły przeniknąć, p fz ez  drzew o i n a św ie tlić  p a ­
p ier?

N a d  ro zw ią za n ie m  tych  zag a d ek  p ra co w a ł  
R ón tgen  bez w y tc h n ien ia . P raw ie  n ie  w ych od ził 
ze sw ego laboratorjum . K oledzy i znajom i, obser­
w ując upartego i fa n a ty czn ie  w p rost p racu jącego

u czon ego  m ów ili, że „R óntgen  n apraw dę zg łu ­
piał!"

Praca la dop row ad ziła  jednak  do w sp an ia łych  
w yn ik ó w . Po B ożem  N arodzen iu  roku 1895, k tóre  
R óntgen sp ęd ził także w  laboratorjum , badania  
jego  p osu n ęły  s ię  tak daleko. że m ó g ł już nap isać  
i przesłać  na ręce p rzew od n iczącego  T ow arzystw a  
F izyczn o-M edyczn ego  w  W iirzburgu  k rótką  ro z ­
praw ę naukow ą p t.; „O n ow ego  ro d za ju  p ro m ie ­
niach". XV ram ach krótkiej broszury przedstaw ił 
R óntgen  sw e  d oty ch cza so w e badan ia  z rurą  
H ittorfa , oraz zazn aczy ł, że zasłona  pap ierow a, 
k tórą o w in ięta  była  rura i k tórą  polcrVł w a rstw ą  
cjanku baru i p la tyn y , św ieci jąsn o  p rzy każdora- 
zow em  w yład ow an iu  w  rurze. P ro m ien ie  w y sy ła ­
ne przytem , n azw ane „prom ien iam i X“, m ają  po- 
zatem  w ła sn o ść  przen ikan ia  w ięk szości c ia ł. Jako  
d ow ód  n a  to d o łą czy ł R óntgen do pracy zd jęcie  
ręk i sw ej żony, na którem  m ożna było  bez trud­
ności rozp ozn ać k ostn y  układ  dłoni.

P o  ty ch  p ierw szych  od k ryciach  R óntgen  n io  
u sta ł ani na ch w ilę  w  pracy. N astęp n e la ta  p o ­
św ię c ił b ad an iom  w ła sn o śc i od k rytych  przez sie­
bie prom ien i. P racow ał tak p iln ie  i op isa ł p ro ­
m ien ie  tak d ok ładn ie  w  sw ych  trzech  słyn n y ch  
rozpraw ach n au k ow ych , Ni e  w  n a stęp n ych  d z ie ­
s i ą t k a c h  la t inn i f izy cy  n ie  w ie lo  m ogli dorzucić  
n ow ego  do w yn ik ów  tych badań.

O dkrycie R óntgena b y ło  n apraw dę wielkie* i za ­
słu gu je w  p ełn i na n azw ę ep ok ow ego . D a ło  on o  
p od staw y dla n ow ych  gałęzi w iedzy. /m ie n i ło  
gru n tow nie  m etody  bad aw cze i m etod y  p rac w  
w ielu  dziedzinach . Skrom ne ram y w sp om n ien ia , 
p ośw ięco n eg o  w ie lk iem u  u czon em u  w  ro czn icę  
jego śm ierci są za szczu p łe , a b y  ch o ć  w  częśc i  
przedstaw ić, ile zaw d zięcza  n au k a i 'u d zk o ść  t e ­
m u gen ja lnem u  fizy k o w i. M ożna ty lk o  p o w ie ­
dzieć  jed no: W ilh e lm  K onrad R óntgen jest jed ­
nym  z n a jw ięk szych  d o b ro czy ń có w  lu d zk ości I 
jednym  z n ajw ięk szy ch  g en ju szó w  św iata .

Jerzy  Uroki
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